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W arto zwrócić też uwagę i na to, że postać Lenina, choć bez żadnych 
wątpliwości centralna w  piśmie, przysłoniła w  oczach autorów  innych 
współpracowników „P raw dy”. S tali się oni bądź zwykłymi wykonaw 
cami woli wodza rewolucji, bądź błądzącymi jego adwersarzam i, których 
poglądy nie w arte  są więcej niż jednozdaniowej wzmianki. Nie zarysowa
no też, poza kilkoma najogólniejszymi danymi, panoram y całej prasy  bol
szewickiej tego okresu i właściwie nie omówiono roli, jaką odgrywała 
„Praw da” w stosunku do pozostałych pism bolszewickich.

W sumie praca daje pouczający i w art zastanowienia ze strony histo
ryków przykład roli, jaką może odegrać gazeta w takim  okresie.

Andrzej  Paczkowski

VII

Z bign iew  L a n d a u ,  B ro n is ław a  S k r z e s z e w s k a ,  W ojc iech K o r fa n t y  przed  
Sądem M arsza łkow sk im .  D okum en ty ,  K a to w ice  1964, ss. 177.

Opublikowane przez Zbigniewa Landaua i Bronisławę Skrzeszewską 
dokum enty dotyczące procesu Wojciecha Korfantego toczącego się w  1927 
roku przed Sądem M arszałkowskim zawierają szereg interesujących in
form acji o inspiracjach prasowych. W konkretnym  w ypadku chodziło 
o udzielanie pomocy finansowej pismom Korfantego („Polonii” i „Rzeczy
pospolitej”) przez niemiecką grupę przemysłową Oberschlesicher Berg- 
und  Hüttenm ännischer. W trakcie zeznań świadków oraz wypowiedzi K or
fantego ujawniono m etody oddziaływania na prasę przez wspomnianą 
organizację. Choć m ateria ł procesu podaje fak ty  odnoszące się do skrom 
nej liczby czasopism, k tóre  znalazły się pod wpływem  Berg- und H ü tten 
m ännischer (oprócz pism Korfantego także półurzędowy organ M inister
stw a Spraw  Zagranicznych, w ydaw any w języku francuskim , „Le Messa
ger Polonais”), w a rt jest uważnego przestudiowania. Najwyżsi pracowni
cy adm inistracyjni Związku z jego dyrektorem  P. Geisenheimerem na 
czele, au tory tatyw nie i z wielką dozą prawdomówności podali sposoby, 
którym i zdobywali w pływ y na prasę. „Póki nie m am y własnego dzienni
ka, m usim y starać się o to, żeby nasze a rtyku ły  inne dzienniki zamieszcza
ły. Odbywa się to w różnych formach, gdyż nasze a rtyku ły  gratis nie 
bardzo p rzy jm ują” . Aby zapobiec tym  redakcyjnym  skrupułom  stosowano 
bądź stałą subwencję (np. „Le M essager Polonais” otrzym ywał 5000 zł 
miesięcznie), dawano płatne ogłoszenia czy wręcz płacono za a rtyku ły  na 
zamówione tem aty  „od wiersza”.
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„Rzeczą trudną  do zbadania (o ile w  ogóle możliwą przy aktualnym  
stanie zachowania m ateriałów  źródłowych) będzie prześledzenie tego ro
dzaju działalności upraw ianej przez inne organizacje, k tóre  można na
zwać w historii p rasy  „grupam i nacisku finansowego” . Uzyskane wyniki 
mogłyby wnieść wiele światła nie tylko do dziejów p rasy  i opinii publicz
nej, ale i charakterystyki politycznego życia kraju . ■
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